
Przes·zkoda na trasie biegu naprz.ełaj na dys.tansię 3100 m. o naigrodę nauczy· 
~i-eli WF. (przechodnia). · Y:/l·óblewski (Ł.IC;S.) zdystansował 

swoich kolegów klubowych P•Jlaka 
i lVIłotkiewiez,a zdo·bywając pierw­

sze miejsce w ~iegu naprzełaj na 
;;:·:rnf1cz.cnie sez•Jn\1. lekkoatletycz-

*ego. 

Start w biegn dia kobiet na dy;st. 1000 m. naprzełaj na 
zaikończeuie sezonu lekkoatletycznego. 

Wycieczka .P-0·l'.S1kiego Towarzystwa Krajoz.nawcze.g~ na tle 
leśniczówki w·. Skotnikach. 

• Dezynfektor Spółdzielni h. Wojsko 
wych "Fe·der.acja" w Łodzi p1r'zy -0d· 
każaniu aparatu telefonicznego. . . 

'Wycieczka Polskiego ToiWarzystwa Krajoznawczego 
d·zi przed kościołe:m w Łagiewnil<:ach• 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA lÓDZKłE60". 

ROK IX. ~~§~~~· :.~§--- NIEDZIELA, dnia 15 października 1933 roku §§§§§§§ Nr. 42 

POD ZNAKIE'M F1EDERACJ I. 

Dnfa. 8-go pa.ździernika r. b. ·Ddibyła się w Łc,dzi podniosfo. uroczystość z racji po święce;nia sztandaru Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczy:zny i Związku Rezerwistów w Łodzi. W uroczystości brali udział przedstawicie[e wła1iz cen· 
tralnych. z p. gen. Góreckim

1 
wojewodą Kościałi:•·awskim i dyr. B. G, K, p. Grube rem m. czele. Z uroczystościami temi po­

łączony był ohchód święta pułkowego 81. p. Strzelców Kaniowskichi oraz wręczenie m eda1u Fidaeu gimn. im. Szczaniec:ldej 
w Łodz·i. Nai zdjęciu widzimy cztery fragmenty uroczystości poświęcemia sztaindaru. U góry od strJny lewej: ·Msza Polowa 
na Placu Hailera, na prawo poświęcony sztandar. Na dole od strony lewej wręczenie poświęconych sztandarów; na prawo 

moment iJ defilady. , 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel; 108..:81). 



W od1eg-lości 150 kilometrów od Tunisu 
znajduje się jeden z obo·zów J egji Cudzo. 
ziemskiej, o której 'tyle '~nąż~' mniej lub 
więcej zbliż,onych do prawdy - legend. Tu 
niski obóz rozkwatero>vał się w mieście 

Sousse. 
Przed laty za ·Jkupacji rzymskiej zwa­

ło się ono Hadrumetum. W IX w przed Chr 
założyli je Penicjanie i uczynili zeń ważny 
ośrodek handlowy. Tutaj to· przeby'\vał 

sztab Hannibala. w okresie drugiej wojny 
punickiej. Później z.a rzymskich czasów Hn 
drumetum otrzymało przydomek "Frugiie· 
ra", jako że otocz·one było plantacjami 
drze\v oliwnych, i ogrodami owocowemi. 
Dzisiaj jeszcze natrafia się przy orce na 
szczątki rzymskich budowli, r:t kamienne 
żarna i prymitywne młynki, ja;~demi posłu 
giwali się Rzymianie dla wyciska.inia oliwy 
z d·0jrzałych owoców. 

W tej to antycznej Sousse - która by 
ła kolejno grodem fenickim portem, rzym­

skim, stolicą ko1onij bizantyjskich w Afry. 
ce (zwała się wówczas Justinfonopnlis) -
po:pasają dzisiaj now.:iści "mercenerzy". 
czyli żołnierze Legji Cudzoziemskiej. 

Do ich oboz.u wiedzie gościniec wiejski, 
ciągnący się już poza murami nowoczesne 
go miasta w bliskiem sąsiedztwie średnio­
wiecznych strze1nic .:irabskieg..:> ksaru. W 
niskich drewnianych budynkach gnieżdżą 

się kawalerzyści Legji. ·Obóz otoczony jest 
niedostępnym żywopłotem z ~rnktusów, t. 
zw. "fig. berberyjskich", podobnych do· kol-. 
czastych gadów. W Sousse wiedzie się leg­
jonistom niezg0rzej - najprzód dlatego, że 
służba w kawalerji mniej jest uciążliwa, 
aniż-E.li w piechocie narażonej na męczące 
marsze w skwarne dnie, po wertepach pu. 
s.tyni, a powtórne dlatego, że mnfojszy tu 
stosunkowo panuje rygor aniżeli w -0bozach, 
p•Jłożonych bliżej frontu marok::ińskiego. Po 
mimo to, umiłowanie wolności wro·dzone 
każdemu człowiekowi sprawia, iż legjoni­
sta rzadko, ·kiedy wytrzyma pięć lat umó­
wionego n·.)wicjatu, nie spróbowawszy przy 

W prz·eddzień święta pułkowego 31 p. Strzelców Kaniowslcich, odby·ł się 
apel poległych na placu HaLlera. Widzimy to powyżej. 

najmmeJ raz uciec z cboz.u. Przeciągły 

gwizd syren okrętowych kusi żołnierzy zam 
kniętych w otoku kaidusowego żywopłotu, 

budząc w ich sercach nieprzezwycięfoną no 
stalgję do dalekiej ojczyzny. 

W śród żolnierzy Legji w Soum::.e wielu 
jest Polaków, Rosjan, Korsykanów, Wfo­
chów, są Anglicy i Amerykanie, ak najwię 
cej jest Niemców. Teraz podobno od czasu 
wybuchu hitleryznm, Niemcv legjoniści 

zdradzają niepokój, niektórzy chcą wracać 
do ojczyżny, którą porzucili w tragicznym 
okresie powojennym, są i tacy, którzy nie 
wahają się popeŁnić zbrodnię, aby t~r lko 
uciec "nach Berlin". Wbdomo pr~ede, że 

kto zapisał się do Legji, ten się zobowią­
zał służyć w niej przez lat pięć. Niema 
mowy o skracaniu nowicjatu, chyba, że 

ciężka. chornba, albo nieszczęśliwy wypade~{ 
uczyni z żołnierza inwalidę zawalidrogę. 

Zdrowy "legun" musi zdobyć się na cier­
pliwość. Są zresztą tacy, którzy gdy nadej 
dzie wymarz.,my dzień - zapfoują się na 
m:nvo, bo się zdążyli przywią:-ać do Legji, 

jak do własnej rodziny. 

W dniu 11 b. m. zmarł znany w Ło 
d:zi i okolicy, ceniony obywatel 
i przemyisłorwiec oraz ziemianin, 
ś. p. Edward Szn~jder. Zmar~y 
był czło:n!deim Stowarzyszeń śpie­

waczych "Echo" przy kościele św. 

Kl'ZiYŻa i "Hieronimus" przy ko.ś­

ciele katedralnym · św. St!l.nisława 

K.os.tkii w Łodzi. 

Z okazji pobytu w ·Łodzi generała Góreck ieg<> odbyła się w "Tivoli" 'wieczornica zor gamiz'O'Wana przez Związek Oficerów Re­
z.erwy: Udział w niej wziął. również gen. Górecki. N'a zdjęciu od strony prawej widzimy fragment uroczysto.ści na Pla. 

cu Halrrera. 

' 

„ 

Pisma francuskie donoszą o tr'.l..gicznym 
wypadku ucieczki dwóch legjonistów Niem 
ców 'Z obozu w Sousse. 

Ot·i:> sucha relacja dzieruników: - Wil­
helm Schultz i Peter Bohlen, Niemcy ·od­
bywający służbę w Legji w Sousse usiłowa 
li zbiec z obozu. Z zamiarem tym nos.Hi się 
o~ dłuższego· czasu, a że nie mieli pieniędzy 
w1ęc Bohlen postanowił otruć kapitana, u 
któreg<> służył w charakterz·e ordynansa. 
Kapitan jednak wiedzfony przeczuciem nie 
wypił podanego mu chłodzącego napoju. 
Wówczas Bohle:n w nocy, podczas nieobeano 
ści kapib..na zabrał jego cywilne wbronie 
i portfel z gotówką. Pieniądze wypłacił 
Al'ab~wi, który miał ułatwić ucie:czkę. -
Lecz um6wi-.:mego wieczoru żornierze ku. 
r~ystając z t. zw. "pennission" !llie zasta 
li na plaży wspólnika. Nie do.czekaws.zy 
się go zdecydowali iść wzdłuż brzegów 
moTza. 

O świcie doszli efo Hedrgja, a,le w odleg 
ioś.ci 30 kilometrów o,d Sousse zosta.li zau. 

ważeni przez strażników, robiących inspek 
cję brzegów. Strażnicy wciągnęli legjoni­
stów na łódź i ·zamierzali ich odwieźć do 
najbliższego po'suerunku, lecz zbiegowie 
nie dali za ·#ygraną. l'Jl=J,l)'Jzór zachowywali 
się potulnie, lecz w rzeczywistości czekali 
chwili spos,obnej, by się rozprawić z przed­
stawicielami władz. W pewnej chwili Boh. 
len rzucił się na mechanika i wyrżnął go 
butelką w głowę, Schultz .zaś, który zdołał 
ukryć rewolwer, wycelował gr.) w drugiego 
stxażnika. Jednak rew-0lwer się zaciął -wy 

wiązała się bój1ka. Strażnik pchnął legjoni 
stę, który wpaidł <lo wody, a że nie umia1ł 
pływać byłby poszedł na dno, gdyby nie 
rybacy, którzy na odgłos -krzyków ·zbliżyli 
się do barki. 

Niemal każdy Legjonist.a przebywający 
w jednym z ·obo~ów Tunisji. Algierji c·zy 
Marokka mógłby opowiedzieć jak to pró 
bow:ał p.o raz pierwszy wyrwać się na wol 
ność 'której sę wyrzekł nieopatrznie w 
przystępie <lepresji, lub pod wpływem tę 
sknoty do. przygód. 

W czasie apelu poległych, odbywającego się w przeddziBń święta pułkowe­
go 31 p. Strzelców Kaniowskich, przemówił przed mikr of on em d·Jwódca pułku 

tego płk. dyplomowany p. Dudzjński. 

Generał Górecki w Łodzi przemawia do robotników fabrye\i Scheiblera i Gxoh 
mana, pozostających w karnych sz•m'gacn rezerwistów 

W dniu ur<JczyiStośici Fedexaeji oraz 31 p. Strzelców Kanfowsktcl: w Łodzi o<!. na czcmo szereg osób za pracę na po:fo. spo 
łecznem o~z P. W. i W, F. 
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z 
krajoznawczych. 

Cudny jesienny poranek. Przystanek na 
Radogoszczu powoli zapełnia się przyby­
wająe_ymi ;,\ miasta p'.u1ażerami. Bo oto 
dziś Polskie Towarzyshvo Krajoznawcze u. 
rzą.dza v;ycieczkę do Łagiewnik i Zgierza. 
O g-Jdz. 9.ej zbiórka apel. Nie brak niko 

go. 
Wycieczko\vicze \V licz.bie około 30-stu 

ochoczo zgodnie ruszają za przewodni· 
kiEm w strc:nę Łagiewnik. 'Droga prowadzi 
przu.;- las. Drzewa, kołysane wia:tren1, szu 
mią mile. s,1~ręcamy nieco w hJk by wstą. 
pić na cmentarz wojenny. Leżą. tam Niem­
cy, Rosjanie i oczywiście Polacy, tragicz­
nie polegli za obcą. spr.awę. Dzisiaj groby 
pokryte trawą, nie sprawiają coprawda 
przygnębiającego wrażenia, jedynie budzą 
wspomnienia z minhnej, a ta.k niedawnej 
przeszłości. 

Poprzez p·Jciągającą. okolicę docieramy 
do parceli miejskich. Majątek Ła,giewniki, 

o obszarze 350 ha jest obecnie par,celowa 
ny, Część przeznaczono, na rezerwaty i dro 
gi, resztę zaś, miano\vicie 86 ha sprzedaż 
jako parcele. 

Korzystając z uprzejmości p. inż. Or­
nata, zwie·drnmy, tei'eny parcelacyjne or.'.lz 
rozp·0częte roboty przy budowie dróg. Jak 
wynika z umiesz.ezc.nego na ścianie kantor­
ku ogłoszenia,,. robota .jest finansowana: 
przez Fundusz Pracy. 

Zatrzymujemy się na chwilę. w folwar. 
ku. Uczestnicy ko1~zystają z ddpoczynku ·i 
spożywają częsc1owJ przyniesfo11e. z sobą. 
produkt~r. POd gołem niebem smokuję do 
s.konale. 

N a skraju lasu. wddać. budy1nki. Jest to 
sanatofjum dla d:zfoci piersiowo> chorych. 
Rok rocznie przez 5 mies. bi.edactwa ;~rnrzy 

stają z ~odziejstw natury powietrza i 
słońca. Wysyła się tam dzi~ci ubogie. Nie 
stety w tym roku miast pięciu partyj wy 

słano cz'tery: na wr::·eśnfo.wą zabrakło kre 
<lytu. Opodal budy.nku drewnianego w któ 
rym rezydują . .partje letnie, sto~ mmowa 
ny,. w którym leczą się chóre dzieci przez 
rok cały. 

Zwiedzamy ,sana.t1.:i,rjum: ijrządzone · hig­
j enicznie: dużo światła i ·powietrża, ob­
szerne pokoje. Każde z dzie~i ~a osobne 
łóżeczko1 szafkę,. .nie zarpomniano ·nawet 
o .sz.czoteczce" do zęhów. Um.~aln,ia skła~ 
da si~ mis kamiennych, nad :<tórenrl znaf 
dują się kramy z W'.)dą. 

Gdy oglądam to wszystko,, zda . fof .~ię 
przez chwilę, że jestem w owych szklanych 
domach, wspomniany.eh przez1 Ż:ero~skiego·) · 
w których z każdego kąta wyziera ,czy~ 
stoś6 i zdrowie. 

Dalej kieru;jemy się w stronę klaszto'-ru 
Pn·y podejściu d'0 Skotnik z.wracamy uw~ 
g-ę na wcale niezłe tereny narciarskie. U. 
czestnicy, dostawszy się na wzniesienie, z 
zachwytem spoz~erają. na otaczającą ich 
Ptłnoram~. 

W tygodniu ubiegłym odhyfo się w Łodzi otwarcie· wystawy. propagandowej 
p. n. "Ziemia Pomorska i morze w malarstwie polskiem". Na. zdjęciu moment 
ótwarda wystawy: w obecności protektora wystawy p. woj. Hauke.N owaka 

o,raz komisarza inż. W oj ewódzkiego w par kl1 · Sienkiewd..cza, 

Wyszedłszy z lasu, spostrzegamy wie 
żg klasztorną. w Ła,giewnikach. 

Zwiedz.amy ·'.dasztor. życzliwy ojciec Jul 
jan pokrótce zapoznaj,e ,nas z. historją. 

klas~toru i ok.:ilicy. ścisłych informacyj 
bracia nie mają, gdyż cała biblj:oteka zo 
stall'. podcz.as zawieruchy dziejowej ,;bądź 
zniszczona, bądź rozgrabion2. przezi Moc.. 

· ska.li. 
Gdy w końcu 17-go w. nastą.piło obp 

wi~nie śiC;J św. An buniego, ówcz:es;ny wła 
ścici'eL, Łagiewnik, Żelewski zbud,9wal na 
górz·e ·kaplicę drewnianą, o~a.dzając w meJ 
swego·:. krewneg{,·. ,:,. frą11Ciszbnina Plichtę. 

Wkrótce·--~~oł~nc» · ~pecf alną ko.misję pa 

pieską celem sprawdzenia autentyczności 

objawienia się św • An,~oniego w wyni:rn 

której nu:nc:jusz papieski Pallavicieni ogło­
sił Łagiewniki miejscem cudownem i za­
twierdził fundację koścfołia i klais;z,toru. 

Obecnie w w podziemfa..ch kościoła spo­
czywa w opieczętowanej trumnie ciało 
świętobliwego za.konnike . .......;.. Rafała Chy­
łińskiego (zm. w r. 1741). Postać niezmier 

nie ciekawa bowiem będąc rotmis'trizem 
ch;)rągwi pancernej, wstą.pH do zakonu. 
Spraw& kanonizacji świętobliwego Rafała . 
jest obecnie przez, b1·ad franciszkanów pro 

wadzona dalej. 
Od Żelewskich Łagiewniki przes·zły no. 

własność , Karnowskich, a . później Zawi­

sz6w. 
Po opuszczeniu i~dasz.toru szosą pro· 

sto ja1k strzelił podążamy d>.:> Zgie,l.'<m. 

PiiiitY. wa.lny 'Zjazd członków Łódzk~ego-. Z'W, Młodzieży Wiej.s·kiej w Łodzi. 

W Zgierzu zwiedz.amy no'wocześnie urza 
dzony budynek kąpielowy ze słynnym b; 
senem. Niektórzy wycieczkowiczei zapopa 
trz,eni w przepisowe . kos+jumy, korzy­
stają z orzeźwiającej ką.pieli, l'eszta woli 
zwiedzić przez· ten ·czas urzadzenia. kąpie 
lowe. . 

Tymczasem ,z,wiedzający urządzenia ka 
pielowe pJdobno pc,dziv,'i:ili odstojniki i oci 
każacze wody, kurzochłony i grzejniki po 
wietrzai stacje ·pomp i kotłów, łaźnie su­
che i parowe, sale do ma.sażu odpoczywal­
nie, ła1fonki, :wpiele skne.c:ine i t.p, uru1-
dzenia, gdzie każdy ma wszystko czegu 
tylko dus~a i dah za.pragnie a przyf-"rn 
tanio a z,drowo, 

Pntem zes.zły się obie nasze gru_µy ; 
już o zmroku pożegnaliśmy„ gośc.inn~ n-u 
ry "kąpielowe", · 

Zbiórka na przystanku kolejki dojaz_ 
dowej, światła latarni· tramwaju przebi; 

ja ciemll'Jści, Siadamy i z•a pół godziny 
żegnamy 'Się w Łodzi okrzykiem: "Do-widze 
nia m .. przyszłej wycieczce!" S W 

1-··--·-----·-··---·-·--·-··-----·-····-·-·-----··„·-··-·---·-·- ··--~ -···--·-··-' 

Fragment wielkiej. cewji kawaleryjskiej na Błoniach Krakowskich 
święta jazdy polskiej. 

w dniu 

Wyso,b, skal2, pi'acowi~ości znamionuje piękną h~órczo~ć popul~rnego w Łodzi i utalenfowanego artysty malarza p. Karola En­
deg~,. tak g~rąc~ rozmiłowanego w uroczym kra~obr~,z1e po_Lsk1m, 2 specjailnie w żywych pomJnika.ch natury, krtóre w sposób 
właisc'lwy teJ mia.ry; talentom otwarza, za chowuJą.c l czar 1 urn:{ przyrody zamh11ię tej w ra:my swuch prac. N - d · · h ·-
d · d 1. • • k . J. a z Jęciac w1 

zimy o s·trony JJeWeJ przepłę ny obraz "Wieś Garnki pr. zy świetle księżycu:', be_ tląc\.' praw<lzi·\TTą per.a.łka 

rodzaJu1 na prawo "Zima". 
" „ - t_wórczości tEgo 

Do ostaitnich prac artysty zalk:z.yć należy obok wspomnianych "Złotą jesień" w .mie jsciJwości Krzemień pod Łodz~1 wła.. 
anoś.ci p. Pawła Biedermana. "Złotą jesień" przedstawia. zdjęcie od strony lewej. 'Na prawo :fragment parku im. Poniato,wskie· 
go w Ło'<i1zi. Pracami swemI zaiSłu:!ył sobie p. Ka.1·01 Ende :na. :miano odtwórcy piękna kryjącego si~ w łtvdzi i okolicach. 

s ....... 



Straszna przygoda 
sekretarza~ 

Z Kurozwęk do Wa1·szawy cdchoazą. wie 

cz,orem tylko dwa pociągi, z, których je· 

den, oczywiście ten drugi, jest ostai...nt 

Właśnie na ten pociąg spóźniliśmy się za 

ledwie o minutę: ja, mój przyjac;el i je. 

go przyjaciel - z zawJdu sehr-tarz pana 

dyre:>:tora, a radjoamator z rnmiłowania-· 
p. Tadeusz,, 

Nie było 'innej rady: westchnęliśmy 

potrzykroc za uciekającym wężem że:. 
laznym i zdecydowaliśmy, ż~~ wypada Z·J 

stać na noc w Borkach. P'.etrek woźnica 
zaklął, splunął w garść i zawrócił rumaki. 

W gościnnym dwwcu nas,z nies.podziewany 
powrót przyjęto bez obłudy radośnie. Z'..a 
siedliśmy jeszcze raz przy kominku i za·· 
pijając doskonały krupnik, zaczęliśmy ga 

wędzić o tern i o owem, gdy kto:ś z uwagi 
na cz,arną. noc za oknami, m-.:Jzmaiconą pe 

tępieńczą wiehurą, zaproponował, aby każ­

dy z nas opowiedział o najstraszliwsz·~j 

przygodzie; jaka mu się w życiu wydarzył< 
Pierwsz,y zabrał głos Tadeusz. 
- Wyobraźcie sobie, że mój dy1·e:<;to1· 

miał wygłosić przez radj-.:i expose i akurat 

tego dnia przeziębił gardło i ledwie mó· 

wił szeptem. Mowy jego miało wysłuchać· 
poważne audytorjum zebra'lle na bankie·~ic 
który wyznaczono na go·dzinę 8.mą wk­
cz,orem. Rozumie się, że w tych warun­

kach nie mógł mówić, wobec czeg.:> ośw~ad 

czy!, że odczytam tekst jego przemówienia 
Prz,yigotowałem się tedy najstairanniej 

przeszedłem tego dnia pośpieszny kurs za.­
chowania się według pwtokuru. 

Właśnie, gdy wykonywałem niezbędne 

ruchy przed lustrem, 1ctoś zapukał do 

drzwi mego P'e>koju. W progu ukazał się, 

sądząc z zachowania i ubrania, jakiś daw 
no ·zredukowany urzędnik. Niezwy.kły gość 

zaczął długą opowieść o tem, jak przeszedł 

na świat i co się z nim działo w ciągu dłu 
gich 53.ch lat. Spojrzałem na ,z,egarek, by 

ła godzina 19,30. Za pół godziny miałem 

czytać w d'nstojnem gronie mowę mego 
dyrektora. 

- Panie rzekłem do chudzielca 

W ubiegłym tygodniu Chór Marjański pr•zy kościele katedralnym św. Stani­

sław.a Kostki w Łodzi święeB 25„lecie swe go istnienia. 1 Na zdj.ęciu widzimy 

członk6w chóru tego na tie katedry. 

o co właściwie panu chodzi? 
- Szanowny dobrodziej ,z,echce .zauwa 

żyć - odpowiedział, że mam żonę poważ. 

nie chorą i mającą właśnie być poddaną 

ciężkiej ·.:iperacji, bez ś1·odków materj~l­

nych po temu. 

Opowiadanie dalsze było ta:k rozrz.ew­
niiijące, że nie mia:tem sił wyprosić tego 

męża żony "mającej być ciężko operowaną 

bez środków materjalnych". I tu nagle po. 

śpieszy1a mi ·z• pomocą m0ja własna żona 

Marja, która głosem pruskiego feldfebla, 

oznajmiła mi, że za kwadrans mam udawać 
dyrektora, a nieznajomego zapytała czy 

wie, gdzie piewrz mślrl.ie. Jakoż „_ eh.ud:y 

drab rozpłynął się w jednej chwili, jak 
z,jawa. 

Umyłem ręce i wyszedłem na ulicę. Tu 

przywołałem taksówkę, gdy nagle, jak z 

pod ziemi wyrósł ten sarn drab i ciągnął 
najspok·0jniej dalej swoje opowiaidainie o• 

niebezpiecznej operacji. Zaledwie zdążyłem 

bąknąć coś w odpowiedzi, gdy drogę do 

taksówki zagrodż.Ua mi jakaś kobieta, któ-

1·ą chudy pan przedstawil, jako swoją żo 

nę. Niewiasta ·zaczęła od tego·, że mąż 

przesadził: trochę z· tą operacją. Rozwodzi­

ła sięo tern tak. sz1eroko2 że zaproponowa­
łem ob0Jgu, aby. pojechali ze mną i wyja­

śnili wszystko po drodze, aż do gmachu, w 
'!-dórym czekał dyrektor z tą. m0wą. Babina 

wsiadła ochoczo, a on został na jezdni. -
Wtedy zacz,ęły się uprzejnie targi o to, 

czy "nie zrobią tni różnicy .swem towarzy. 
stwem". Zapewniłem, że nie. J BJkże mógł­
bym postąpić inaczej ? ..;...... wszak mieli ty­

le zmartwień. Wreszcie odjechaliśmy. 

Aliści, zaledwie taksometr "skasował" 

pierwsz,ą zł·0tówkę, odkryłem z przeraże­

niem, że jedziemy nie taksówką samochodo 

wą, a .staroświecką warszawską dorożką 

konną z taksom~trem. Zegarek wskazywał 

Na uroczystość jazdy pols~dej w Krakowie wyjecha~y liczne wydeczrki łodz.ian, ,pod~iwiają.ce brawurę ka~alerji naszej. Na zdję 
. ciach widzimy dwa 'fragunenty z rewji ka' waleryjskiej na Bfoniach. 
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god1zinę 7,56. Oblały nmie zimne poty. Za 

cztery minuty mój dyre~dor ma zaczać 

wa.żne przemówienie! N a wymyślał em dry~. 
dziarzowi od "sałat" a konkiwi jego nau­

bliżałem od osłów, na co dTyndziarz odpo 
wiedział: 

- Nie podoba się wam chabeta, to cho 
du z derożki. Hrab mi wiellki, 35 lat w 

szkapę jeżdżę,. to wiem akuratnie, c·J je 
warta! 

Zdawało mi się, że całą. wieczno.ść trwa 
ło poszukiwanie ctrobnych, aby ,z,aspokoić 

pret'ensje dorożkarza. A dyrektor czekał. 

Pognałem do_ najbliżs.zej stacji taksówek. 

Wpadłem na samotnie st·0jącego Forda. 

Wydał mi się nieco staroświecki. 

-Panie - pytam szofera - czy to aby 
nie ze zeszłego stulecia ten "fordzfak"? 

- Szanowna figura po·z.woli. Model 1909 
roku. 

- Aha! A wy,!\:ropi pan 1000 klm. na go 
dzinę? 

- 67 i pół spewnością. 
- To wal pan na 68. Musi być 68. Pa 

nie, dyrektor ma chrypę, o 8 punktualnie 

ma mówić - to jest - ja mam mówić 

Jest ósma za dwie minuty - dorzuciłem 

dysząc ciężko. 

Szo:f er. zakrę.cil korbą 16 razy i wnet 

pocwałowaliśmy. Czułem, że zegarek pali 

mnie przez bieliznę i kamizelkę. Ujecha1iś 
my może kilometr, gdy :zaczęły się dziać 

ze mną. rzeczy dziwne. Zdawało mi się, że 

mijamy gmach dyrekcji. Zatrzymałem tak 
Rówkę i wysiadłem, żeby się przekonać. 

Wydab mi się, że to był gmach podobny, 
którego w tej dzielnicy jeszc.ze nie widzia­

łem. Chciałem wrócić do taksówki spowro 
tem, afo jej już .nie było. 

Pognałem wprost frontową. sienią na 
pierwsze piętro najja.śniej oświetlone i peł 

no gentlemenów w wieczorowych stri.'.ljach. 

Niekt6rzy grali w bilard. Spewnością dla 

zabicia czasu spowodu opóźnienia tej mo­
wy. Brałem po pięć schodów naraz-.. Sztyw 

ny gors i kołnierzyk pot ' zrosił obficie. 

v.rpadłem do. 'hallu. Czuję. że wszyptkie o· 
czy wlepione są we mnie niena.wisLnemi 
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Pierwszy kubistyczny portret Marszałka Piłsudskiego 

wykonany prz.ez art. grafika p. Zygmunta Sowińskiego 

w Łodzi. 

spojrzeniami. Jakichś dwóch wyfraczonych 
drabów zagradza mi wejście, spokojnie roz· 

mawiając o zeszłorocznym śniegu w Zako 

panem. Phrzepraszam w zadyszeniu, a cni 
o śniegu taik spokojnie, że chcia}0by sie 

w łeb stuknąć jednego i drugiego. Znowu 

proszę. Przecież mój dyrektor ma chypę­

rnowa nie odmówiona. J akto, ja sekretarz'? 

A te łajdaki nic, tylko o tym śniegu. 
Nagle zi głośnika w hallu rozlega się 

najwyraźniej: 

"Hallo, hallo, tu radjostacja warsza.ws~{a 
i p.ozostałe rozgłośnie polskie. Spowrdu 

... 
spóźnienia się osobjstego sekretarza pana 

dyrektora. pan dyrekf;.:ir przekłada swe 

exspose na godzinę 8,30''. 

Usłyszawszy tę zapowiedź, runąłem "by 

ldem" w czarnsch gentlemenów. Czułem, 

że głowa trzoasnęła mi w kilku miejscach 
"życzymy patństwu dobrej nocy i przy­

pominamy o uziemieniu anteny". 

A i.vięc wsa;ystko już było spóźnfone! 
Wyrwałem się z; rąk 1.:ipra:wców i runą­

łem nieprzytomny Y-t przepaść. Tam na dnie 
obvorzyłem szeroko oczy: leżałem na podła 
dze swego pokoju pod gruzami własnego 

odbiornika. 
Zegar wyhijal trzecią. po półno·cy. 

'"Na piaskach Sahary łódz~dcj" 0~1raz pen dtzla art. mal. 

Nowa siedziba składu tapet f. "A. Buczk st" p;:,zy ul. Pictr 

k.:iws!dej 118 t.e.l. 138~69 egZ'. od 189'.1 r. J·edy1na chrześci­

jańska firma tej branży w Łodzi. Karo.Ja. End.ego. _,_ 



Czarująca "gwiazda" ekranu - June Kni ght w roli tytułowej nowego arcy­
dziełn film;nvego na ekranie "Grand-Kina". 

. Ja~~t Gaynor, Sally Eilers, Norma Forster 
W1lh Rogers, Lew Ayres i G1:ank G"aV~n 
w ''Jarmarku miłości"~ Film ten ukaże się 

w Łodzi w kinie Mwi~ kowem. "Pala.ce'\ 

Carl Laemmle, prezes wytwórni 
"Universal Pictures Co:rpor.ation". 

Gloiia Stuart podbiła s·ercci lo. 
dzian w filmie p..t. "Po.calune.:; 

przed lustrem" • 

Ma.rja. Mwlicka występuje w sezonie bieżą.c y.m. na sceniE 
· · stołecznego teatru Narodoweg0. 
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Świetlica Zw. 
e „ 

ezerw1stow Łódź Il. 

Staraniem Za.rządu Związku Rezerwistów Koł2. Łódź U w dniu 7 :pul.<lL.1ernili:'.l b1'. nastą.pH;> otwarcie i pośw:ęcenie nowt•j 
'świetldcy dla czlc4-Jków tegoż kole, pri;y ul. Rzgowsk.~j Nr. 74. Udzic1.ł w otwar1!m świetlicy wzięli poza pp. l{omenda.ntem 
Piątkowskim Rymlerem (prezesem Zatzą<l ll Grotlzkiego), Pod6lko dcą I Ba-onu, r ówniez członlmwie Zarządu Qrod2kiego: 
pp. p_ro~. _Jaik6bąz1k Hirszfeld, Marciniak Olczyk, West:fal, Ma.doński i zarząd koła II: prezes Wilczek sekr. Nowicki ref. ośw. 
pp. Kra1koiwski i Zubrilin, wice-prezesi Koła pp. Szymański Bolesław, K.raw-czyk, - komendant W. Galiński i członkowie Zw. 

Rez~1~wiG1t-Ow Koh II cr:-z zaproFZeni ee śdc. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 1S2, tel. 108-Sl). 




